
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 27 września 1906 r. J\» 39. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Ciąg dalszy do str. 419 w JS& 37 r. b.) 

dostateczna i trzeba p o d d a w a ć je procesom, w y w o ł u j ą c y m 
zgęstnienie , np. przeciąga się je przez łuk elektryczny o niz-
k i m prądzie i ś redn iem napięciu, wskutek czego palnik traci 
w swojej objętości do 30^; za to staje się nadzwyczaj jednoli­
tym i jakby pokry tym na powierzchni glazurą . K o ń c e pal­
nika obwijane są drucikami p la tynowymi , doprowadza jącymi 
prąd , a miejsca obwinię te pokrywane są pastą z tegoż mate­
rya łu , co sztabka lub rurka. W y m i a r y pa ln ików są różne 
i zależą od napięc ia i siły p rądu , dla k tó rych są przeznaczone: 
pa ln ik i dla 200 v. i 1j4 amp. mają 20 mm d ługośc i i 0,4 mm 
grubośc i ; dla 200 v. i 1 amp.—30 mm d ługośc i i 1 mm grubo­
ści. D l a p rądów poniżej 0,2 amp. pa ln ik i są zbyt cienkie 
i ł aml iwe, dla p rądów powyżej l 1 / 2 amp. nie dało się dotych­
czas w y t w o r z y ć zupełnie jednoli tych i t r w a ł y c h pa ln ików. 

P r z y r z ą d podgrzewający stanowi j edną z najniedogo-
dniejsz3'ch części lampy i dlatego też podlegał najrozmaitszym 
próbom doprowadzenia g o d o m o ż l i w i e prostego ksz ta ł tu , a na­
wet usun ięc ia go zupełnie ; a więc proponowano rozgrzewać 
r u r k ę , s tanowiącą palnik, za pomocą umieszczonego w jej 
wnę t r zu przewodnika metalicznego lub węglowego, co jednak 
nie okazało się możl iwem z powodu panującej tam tempera-

Podgrzewacze i umieszczenie ich w lampie Ncrnstfa. 

Rys. 8. Rys . 9. 

leży źródło większej wydajnośc i promieni świe t lnych w lam- j tury, g d y ż nie wytrzymuje jej żaden metal, węgiel zaś łączy się 
pach elektroli tycznych. ! z t lenkami metali i tworzy ł a t w o topl iwy karbid; p r ó b o w a n o 

Niezmierne t rudnośc i przedstawia w y r ó b palników, \ dalej nasycać palnik rozczynem przewodzących prąd soli lub 
k tó re muszą być nadzwyczaj jednolite w całej swojej d ł u g o - p o k r y w a ć go m i a ł e m w ę g l o w y m , wskutek czego p rąd móg ł 
ści pod względem sk ładu chemicznego oraz pos iadać wszędzie przechodzić odrazu przez palnik; środek ten może jednak słu-
jednakowe przecięcie, g d y ż wobec wysokiej temperatury każ- żyć tylko do jednokrotnego zapalenia lampy, g d y ż potem 
dy błąd wyrobu doprowadza nadzwyczaj szybko do zruj- rozczyn soli wyparowywuje, a węgiel spala się. U ż y w a n e obeo-
nowania rozżarzonej p ły tk i ; przy niejednoli tości chemicznej j nie p r z y r z ą d y podgrzewające składają się z włókna z masy 
niektóre części sk ładowe wyparow3 - wują , obecność zaś miejsc , porcelanowej o ś rednicy 1 mm i 10—20 cm d ługości ; włók-
0 raniejszem przecięciu powoduje p rędk ie przepalanie się pal- no to owinię te jest cienkim drutem pla tynowym i pokryte 
nika w tych miejscach. D l a otrzymania dobrego m a t e r y a ł u ! cienką w a r s t w ą wj^trzymałego na og ień m a t e r y a ł u , przytrzy-
na pa ln ik i poddaje się t lenki rzadkich ziem procesowi przeto- ' mującą drut. K i l k a podgrzewaczów i umieszczenie ich w sto­
pienia w piecu elektrycznym, o t rzymując w rezultacie masę , i sunku do palnika widz imy na rys. 9; mają one najczęściej 
twardą , jak szkło; nas tępn ie musi ona być sproszkowaną | k sz ta ł t spiral i lub podkowy, palnik zaś znajduje się albo we-
1 przy znacznem c iśnieniu obrabianą w ksz ta ł t p ły t ek i rurek, ! wną t rz , albo obok podgrzewacza. J ak pokazane było na rys. 8, 
używanych na palniki . Jednak gęstość ich nie jest jeszcze I prąd podgrzewa jący zostaje automatycznie wyłączony z chwi-

W obecnem stadyum 
nowią nas tępujące części: 

N E R N S T A sta-

podgrzewacz, 
Schemat 

rozwoju l ampę 
1) palnik, 2) 

3) wyłączn ik elektromagnetyczny, 4) opornik, 
przebiegu p r ą d u widz imy na rys. 8: p rąd przechodzi najpierw 
przez podgrzewacz, a z chwilą, gdy palnik rozgrzeje. się 
o tyle, że staje się przewodnikiem, p r ąd przechodzi odnogą 
boczną przezeń, przez opornik i elektromagnes, k t ó r y prze­
rywa jednocześnie prąd podgrzewający . M a t e r y a ł pa ln ików 
s tanowią t lenki rzadkich ziem, g łówn ie tlenek magnezu, tle­
nek toru, cyrkonu; okazało się przytem, że mieszaniny tych 
m a t e r y a ł ó w , na leżących do najgorszych p r z e w o d n i k ó w elek­
t ryczności , pos iada jąznacznie lepszą zdolność przewodnictwa, 
niż ich części sk ładowe , analogicznie do mieszanin p ł y n n y c h 
e lekt ro l i tów. Temperatura, k tórą zdolne są w y t r z y m y w a ć te 

m a t e r y a ł y bez uszkodzenia. 
Schemat przehiegu prądu w nowej 

lampie Nernstia. 

jest o wiele wyższa od tem­
peratury parowania węgla: 
mianowicie palnik N E R N S T " A 

posiada zewnę t r zną tempe­
r a t u r ę 2200 - 2500° C ; tu 
więc, w e d ł u g zasad teoryi, 
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Zachowanie nic palnika Nernsfa przy zmianach napięcia i prądu. 

2so 

2Va 

iloo 

•iZo 

Lio 

\ 
-—V 1 \ 

\ 

Siła prądu w amperach. 

Zachowano 

0,1 0,1 o, 3 
Napięcie krytyczne 200 y . przy 0,3 amp. 

Rys . 10. 

się opornika i palnika Nernsfa przy zmianach napięcia i prądu. 
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K r z y w a «: Zachowanie się opornika żelaznego przy zmianach prądu i napięcia. 
„ Ir. „ „ palnika przy zmianach napięcia i prądu. 
„ c: „ „ palnika i opornika (połączonych w szeregu) przy 

zmianach napięcia i prądu. 
Rys . 11. 

lą, gdy palnik staje się przewodnikiem; do wyłączania u ż y w a 
się tylko elektromagnesu, chociaż i tu robiono bardzo wiele, 
niekiedy niezmiernie dowcip­
nych, p rób , k tó re jednak nie 
doprowadz i ły do żadnego re­
zul tatu. D l a oszczędności 
miejsca magnes musi sk ładać 
się z możl iwie małe j ilości że­
laza i drutu. Podgrzewanie 
wymaga zużycia energii około 
35 w. przy m a ł y c h lampach, 
aż do 100 przy dużych , wy­
łączanie zaś podgrzewacza 

Osta tn ią część sk łado­
wą lampy N B B N S T ' A - stano­
wi opornik; w począ tkowych 
modelach nie było go jeszcze 
wcale i dopiero praktyka w y ­
kazała konieczność jego zasto­
sowania. Mianowicie pierw­
sze lampki by ły niezmiernie 
czułe na wahania się napięc ia 
i wciąż albo gas ły , albo też 
p rzepa la ły się, gdy napięcie 

wzras t a ło ty lko o k i l k a volt. W y w o ł a ł o to szczegó­
łowe badania nad zachowaniem się palnika przy 
zmianach napięcia , z k t ó r y c h okazało się, że ko­
niecznem jest pewne minimalne napięcie do utrzy­
mania palnika w stanie rozżarzenia , powtóre zaś, że 
dla każdego palnika, stosownie do jego w y m i a r ó w , 
istnieje pewne napięc ie krytyczne, przy k t ó r e m 
prąd , p rzechodzący przezeń, zwiększa się nader 
p rędko , chociażby napięc ie j uż nie wzras ta ło ; siła 
p r ą d u staje się tak znaczną, iż palnik t o p i s i ę . R y s . 10 
pokazuje zależność napięcia od p rądu w lampie, 
przed k tórą włączony był opornik do regulowania 
prądu , przechodzącego przez palnik o napięc iu k ry -
tycznem 200 v.; począ tkowe napięcie ź ród ła by ło 
250 v. P r z y prądzie mniejszym niż 0,02 amp. palnik 
gasł , przy stopniowem zaś powiększan iu p r ą d u top i ł 
się przy 0,5 amp.; normalna siła p rądu , dla k tó rego 
palnik by ł przeznaczony, mianowicie 0,25 amp., 
os iągana była przy 195 v., j uż zaś przy 0,3 amp. na­
pięcie dochodzi ło do krytycznego 200 v., przyczem 
prąd w z r a s t a ł aż do 0,5 amp. i topi ł palnik. Trzeba 
więc było wynaleźć opornik samoregu lu jący się 
na s ta ły prąd przy zmianach napięcia , to jest po­
s iadający właśc iwość , że opór jego zwiększa się 
przy rozgrzaniu go przez momentalne zwiększe­
nie p r ądu ; materyał", nada jący się na t ak i opor­
nik, powinien pos iadać możliwie wysoki współ­
czynnik gatunkowy temperatury; m a t e r y a ł e m ta­
k i m jest żelazo. Dlatego też oporniki lampek 
N E R N S T ' A składają się z cienkiego drutu że­
laznego, umieszczonego w bańce szklanej, wy­
pełnionej wodorem, dla un ikn ięc ia utleniania. Z a ­
chowanie się takiego opornika, przeznaczonego 
dla 0,25-amperowej lampy, widz imy na rys . 11: 
przy 0,25 amp. poch łan ia on 15 v.; przy zwięk­
szaniu się napięcia p r ąd momentalnie cokolwiek 
wzrasta, lecz spowodowane przez to rozgrzanie 
drutu wywołu je zwiększenie się oporu; w ten 
sposób można , jak widz imy, podnieść napięc ie do 
40 v. bez zmiany siły p rądu . Jeże l i teraz włą­
czymy taki opornik przed palnikiem lampki 
N E B N S T ' A , k tó rego napięcie krytyczne wynosi 
210 v., to k r z y w a charakterystyczna (c na rys. 11) 
tego szeregowego połączenia, otrzymana przez 
zsumowanie r z ę d n y c h charakterystyki opornika 
(a) i charakterystyki palnika (b), wykazuje, że po­
mimo zmiany napięc ia od 210 do 230v. siła p rądu , 
p rzechodzącego przez palnik, pozostaje bez zmiany, 
a zatem unika się przepalenia się tego] ostat­
niego, i cel, do k tó rego s łuży opornik, jest osią­
g n i ę t y . Prócz tego przy praktycznie dopuszczal­
nych wahaniach napięcia osiąga się większą sta-

świat ła , niż przy użyciu ża rówek węg lowych , jak 
V I I I z V I I i k r zywych na łośó siły 

to wykazuje po równan ie tabl. 

Zależność siły światła od napięcia ir lampie Nemstfa. 

Rys . Napięcie w yoltacb 
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Tabl. VIII. 

Napięcie 
W V. 

Siła świa t ł a 
w świecach 
Heffner'a 

Rodzaj 
lampy 

190 16 
200 24 
210 32 220 v. 
220 34 'It amp. 
230 35 32 św. 
240 44 
aso 58 

rys. 12 i 6; siła świa t ła lampy N E E N S T ' A zmienia się po­
między 210 i 230 v. od 32 do 35 świec, zaś siła świa t ł a 
ża rówki węglowej zmienia się przy tych samych waha­
niach napięcia od 26 do 42 świec. Pon ieważ opornik nie 
usuwa w zupełności chwilowego powiększenia się siły prą­
du, lecz ty lko reguluje ją, więc przy zbyt s i lnych i na­
g łych zmianach napięcia okazuje się on niedostatecznym; 
również przy d łuższem t rwaniu zbyt wysokiego napięcia 
opornik może rozżarzyć się za silnie i jest w niebezpieczeń-

; stwie stopienia się—są to oczywiście wypadki wyją tkowe. 

(C. d. n.) E. Potempski. inż. 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 

(Dokończenie do str. 412 w Nfc 36 r. b.) 

IV. Sygnalizacya. Ze w z g l ę d u na ogromny ruch pocią­
g ó w postanowiono przy obiorze rodzaju blokady s y g n a ł ó w 
zas tosować system automatyczny „Ha l l " , k tó ry , stosowany 
w Ameryce od r. 1892, okaza ł się zupełnie zadawala jącym. 

Normalny podział na dzia łk i każdego z dwóch to rów 
obejmuje naprzemian dzia łki stacyjne i między stacyjne. M a m y 
więc mniej więcej 100 i 400-metrowe działki . O ile odległość 
pomiędzy stacyami przewyższa znacznie 500 m, to zamiast je­
dnej dzia łki międzystacyjnej są dwie po sobie następujące . N a 
granicy danych dwóch dzia łek znajduje się stacya a p a r a t ó w 
sygnalizacyjnych. Będz i emy więc miel i w normalnych wy­
padkach stacye sygnalizacyjne wejściowe (na stacye) i tak ież 
wyjśc iowe. W n iek tó rych zaś wypadkach mamy też i stacye 
sygnalizacyjne międzys tacy jne . 

Normalna (a więc nie odnosząca się do stacyi k r a ń c o ­
wej) stacya sygnalizacyjna sk łada się z sygna łu optycznego, 
peda łu , dwóch relais i dwóch bateryi e lementów. 

P e d a ł znajduje się przy szynie zewnę t rzne j toru. M a 
on za zadanie zamknięc ie na chwilę dwóch obwodów elek-

Przccięcie pedału. 

t,—kontakt, //—przewód dla powietrza, e—sprężyna gumowa; 
(/—kontrsprężyna. 

Rys . 129. 

t rycznych przy przejściu po nim pociągu. W celu zmniej­
szenia s k u t k ó w uderzeń , peda ł posiada k a t a r a k t ę lub hamu­
lec powietrzny. Mocna spi-ężyna gumowa sprawia, iż peda ł 
może być czynny dopiero pod ciśnieniem min im. 900 kg 
(rys. 129). Do tego potrzeba rzeczy wistego przejścia poc iągu . 

Z kolei przejdziemy do samej istoty blokowauia sj^gna-
łów. Jeże l i oznaczymy przez A , B, C, D, E, F i t. d. stacye sy­
gnalizacyjne po sobie nas tępujące , to przejście pociągu przez 
peda ł stacyi sygnalizacyjnej D ma nas tępujące skutki : 1) zam­
knięcie za pociągiem i zablokowanie s y g n a ł u optycznego D; 
2) podtrzymanie zablokowania sygna łu optycznego (7; 3)odblo­
kowanie s y g n a ł u optycznego B; wreszcie 4) nastawienie sygna­
łu optycznego w E na wolny przejazd, o ile ten jest j uż od­
blokowany przez poprzedni pociąg. 

Do nastawienia s y g n a ł u optycznego naprzejazd, względ­
nie przepuszczenia p rądu przez cewki samego elektromagne­
su, potrzeba dwóch funkcyi nas tępu jących po sobie w j ak im-

kolwiekbądź porządku : 1) odblokowania sygna łu (przejście 
pociągu przez trzeci peda ł naprzód) ; 2) nastawienia samego 
s y g n a ł u (przejście pociągu przez poprzedni pedał ) . Druga 
nas tępująca z kolei funkcya czy to 1-a czy 2-ga zamyka osta­
tecznie obwód elektromagnesu sygna łu optycznego. 

Po przejściu po l i n i i ostatniego pociągu będz iemy miel i 
wszystkie sygna ły czerwone, lecz odblokowane przez tenże 
ostatni pociąg. 

Telefony. K a ż d a l i n i a dr. żel. miejskiej posiada pot ró jną 
sieć telefoniczną. Pierwsza obs ługuje wszystkie, druga co 
trzecią stacye, trzecia stacye k r a ń c o w e . Pozatem sieci róż­
nych l in i i są połączone pomiędzy sobą oraz ze stacya cen­
t ra lną Bercy. 

/. Wytwarzanie i dostarczanie liniom energii elektrycznej. 
Droga żel. miejska zasilana jest p r ą d e m elektrycznym s ta łym 
0 nap ięc iu max. 600 v.,mierzonem pomiędzy biegunami stacyi 
dos tarczającej . 

Oszczędność n a k a z y w a ł a wytwarzanie energii elektrycz­
nej na wie lk ich stacyach. O urządzeniu jednej stacyi w środ­
ku ciężkości sieci rozprowadzające j , a więc w ś rodku miasta— 
nie można było myśleć . Zaprojektowano więc dwie stacye 
centralne: j edną we wschodniej części miasta, d r u g ą w połu-
dniowo-zachodniej; obie m i a ł y leżeć nad Sekwaną — tak że 
ł a t w e i tanie zaopatrywanie w wodę , jak i dowóz węgla , by­
ły zapewnione. 

T y l k o wykonanie pierwszej z dwóch stacyi przysz ło do 
skutku. S t anę ł a ona nad Sekwaną, w dzielnicy Bercy, nie­
daleko dworca L y o ń s k i e g o . S p r a w n o ś ć tej stacyi wynosi 
14400 kw. Zamiast drugiej projektowanej, Towarzj^stwo 
drogi zakupuje resztę potrzebnej . energii od d w ó c h sta­
cy i obcych, znajdujących się na przedmieściach Moulinaux 
1 Asnieres. Nadto u tworzy ł a się spółka , k t ó r a w chwil i 
obecnej wykończa b u d o w ę jeszcze jednej stacyi, mającej 
na celu, pomiędzy innymi , dostarczanie p r ą d u drodze żel. miej­
skiej. Stacya ta o sp rawnośc i 20000 k w położona jest w po­
bliżu St.-Ouen na północo-wschód od P a r y ż a . 

Podobne położenie stacyi w y t w ó r c z y c h nie pozwala 
przy 600 v. napięcia na oszczędne zaopatrywanie w prąd 
l in i i kolejowych. Zaledwie ma ła dz ia łka w pobl iżu stacyi 
Bercy mogła być wprost z tej stacyi zasilana. W o g ó l e zasila­
nie odbywa się z pomocą podstacyi, k t ó r y m to ostatnim sta­
cye tworzące przesyłają energ ię e lekt ryczną w postaci p rądu 
3-fazowego o napięc iu 5000 v., przy 25 okresach na se­
k u n d ę . 

Z podstacyi energia, zamieniona na prąd s ta ły przy 
600 v. napięcia , dostarczana jest l in iom za pomocą kabl i roz­
p rowadza j ących . 

VI. Tabor. Tabor dr. żel. miejskiej w P a r y ż u u lega ł 
c iąg łym zmianom. T ł u m a c z y się to tem, iż Towarzystwo 
wyzyskujące nie liczyło z począ tku na tak szybki wzrost ru­
chu, j a k i w y k a z a ł o doświadczenie . [Zabierano się do wyzysk i ­
wania z g ł ębok iem przekonaniem, iż potrzeba będzie bardzo 
d ług iego czasu, zanim p a r y ż a n i n zacznie bez odrazy jeźdz ić 
tunelami podziemnymi—zanim się przyzwyczai do korzysta­
nia z drogi żelaznej . Przypuszczenia te okaza ły się b ł ę d n e . 
J u ż w rok po otwarciu przyjęte początkowo k ró tk ie pociągi 
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(składające się z jednego wagonu motorowego i 4-ch zwy­
czajnych, p rzyprzężanych) musiano zastąpić pociągami ośmio-
wagonowymi, k tó re znów, mając 72 m d ługości przy 75 m d łu­
gich peronach stacyjnych, okaza ły się niepraktycznymi 
w użyciu (ze względu na zatrzymywanie pociągu). P rzy ję to 
więc później 7 w a g o n ó w za n o r m ę . W tej l iczbie by ły dwa 
wagony motorowe, począ tkowo znajdujące się na począ tku 
i kohcu pociągów, potem jeden za drugim na począ tku . Ten 
ostatni sposób łączenia polecony był przez władzę wyższą ze 
wzg lędu na bezpieczeńs two. Rzeczywiśc ie unika się tu d ługie­
go kabla prąciu silnego, b iegnącego pod ca łym pociągiem 
w celu połączenia jednego wagonu motorowego z drugim, 
mechanikowi zaś ła twiej dojrzeć, w razie j ak iegoś nienormal­
nego funkcyonowania, drugiego z rzędu wagonu niż 8-go lub 
7-go. Jazda jednak w ty ł przy takiem połączeniu by ła t ru­
d n a , — k t ó r a , chociaż w zasadzie wykluczona, czasem wypad­
kowo pot rzebną s tać się może (np. w razie naprawy drugiego 
toru, cofnięcia się pociągu z l i n i i i t. p.). Nadto pociągi 
7-wagonowe tworzono przez sprzęgan ie dwóch pociągów 
3 i4-ro wagonowego. Te ostatnie f u n k c y o n o w a ł y samodziel­
nie w chwilach zmniejszonego ruchu. Wymaganie bezpo­
średniego nas t ęps twa po sobie wagonów motorowych, w po­
ciągach sk ładanych , u t r u d n i ł o tworzenie takich poc iągów 
cząs tkowych . 

Jednocześn ie z wprowadzeniem pociągów s k ł a d a n y c h 
urządzenia elektryczne też u leg ły zmianie. 

W r. 1904 zjawiły się d ług ie wagony 4-osiowe, wózko­
we, wraz ze skomplikowanemi u rządzen iami elektrycznemi, 
znanemi pod mianem: „Multiple Unit Control Systeme", 
a umożl iwia jącemi wprowadzanie dowolnej l iczby w a g o n ó w 
motorowych w sk ład pociągu . Zasada ogólna tych sys temów 
(jest ich obecnie zapewne ki lkanaście) , rzucona by ła w r. 1885 
przez S P H A G N E ' A , k t ó r e g o ostateczny system sta ł się dobrze 
znanym od r. 1896. 

VII. Niektóre szczegóły wyzyskiwania. Ostateczny plan sie­
ci linii. 

A) System ruchu. Zasadą systemu ruchu na dr. żel. Pa­
ryskiej jest oddzielne wyzyskiwanie każdej l i n i i , a więc nie­
ma bezpośrednich pociągów pomiędzy dwiema stacyami róż­
nych l i n i i . J a d ą c y z jednej stacyi l i n i i J\° 1 do jakie jś stacyi 
l i n i i .N« 2 musi się p rzes iadać na stacyi przecięcia się tych 
l i n i i (nie w p ł y w a to jednak na cenę biletu, k tó ra pozostaje je­
dnakowa dla całej sieci). Stacye k r ańcowe , jak by ło o tem 
wspomniane wyżej , posiadają pęt l ice, tak, że pociąg normal­
nie nie potrzebuje się cofać. 

R u c h zaczyna się o godz. 5 J / j rano i t rwa do 1 w no­
cy. Pociągi b iegną co 3 do 8 minut, zależnie od l i n i i i po­
ry dnia. P r ó b o w a n o puszczać pociągi co 2,5 minuty , było 
to jednak praktycznie zbyt trud nem. J e d y n ą radą było po­
większenie d ługośc i pociągów. O akuratnej jeździe w e d ł u g 
rozk ładu nie może być mowy przy podobnem przepe łn ien iu 
l i n i i . P r ę d k o ś ć na jwiększa wynosi 35 /bn/godz. 

B) Bilety. B i le ty , k tó rych jest trzy rodzaje (klasy I , 
klasy I I i powrotne), są drukowane na każdej stacyi. W t y m 
celu w każdej kasie znajduje się odpowiedni automat druku­
jący , mogący w y d r u k o w a ć 240 bi le tów na minu t ę . Z a naci­
śnięciem specyalnej rączki , kasyerka (zawsze żona jednego 
z u r zędn ików tej samej stacyi) otrzymuje bilet, k tó r ego wy­
danie z „ d r u k a r n i " jest automatycznie zapisywane w samym 
aparacie. B i l e t y są ważne na jeden dzień. 

B i l e t k l . I kosztuje 25 cent., k l . I I 15 c , powrotny, wy­
dawany ty lko do 9 rano i ważuy na jeden dzień, 20 c. Ceny 

I są niezależne od odległości . Droga żelazna wydaje też ksią­
żeczki biletowe po 10 k u p o n ó w , bez ulgi jednak w cenie, 
oraz bilety uczniowskie zbiorowe po 5 c. 

(?) Ostateczny plan sieci dr. żel. miejskiej. W r. 1904 po­
ws t a ł projekt uzupe łn ien ia dr. żel. miejskiej jeszcze k i lkoma 
l in iami . O ile wszystkie te l inie przyjdą do skutku, liczba 
stacyi ze 158 podniesie się do 245. 

KRYTYKA I BIBUOGRAFIA. 

T e c h n i k . Podręczn ik , opracowany w e d ł u g niemieckie­
go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H u t t e " 
T o m I. Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Dokończenie do str. 423 w 37 r. b.) 

X X . 

Dobiegając k o ń c a niniejszej pracy krytycznej z przy­
krością widz imy, że nie uda ło się nam wywiązać z podję tego 
zadania w stopniu odpowiednim ważności omawianego dzieła 
s łowniczego, ani nawet temu, cośmy sobie przy rozpoczęciu 
tej oceny sami założyli . Bez wątp ien ia , m o g l i b y ś m y przyto­
czyć nie jedno na swoje usprawiedliwienie, ale bądź co bądź 
naszą to jest winą, że nie umie l i śmy p o k o n a ć t r udnośc i w y ­
nika jących ze sposobu, w j a k i Komi t e t Red . „ T e c h n i k a " 
p rzeds t awi ł ogółowi technicznemu w y n i k i swej pracy słow­
ni czej. 

O tych t rudnośc iach by ła j u ż mowa na począ tku niniej­
szego sprawozdania (roz. III). One to spowodowały , że bar­
dziej wyczerpująco rozebrana tu zos ta ła właściwie ty lko jedna 
strona pracy wyrazowniczej, mianowicie granice spolszczania 
nazw obcych. Co się zaś tyczy s łowotwórczej części s łownic­
twa, to rozbiór jej nie m ó g ł być wyczerpującym, a wyprowa­
dzone w odnośnych rozdzia łach niniejszej pracy wnioski 
i wywody nie wystarcza ją jeszcze do wydania sądu ogólnego 
o war tośc i j ęzykowej w y n i k ó w słowniczej pracy K o m . Red . 
N a razie ten tylko ogólny wyciągnąć można wniosek, że przy 
ogromnem nap ięc iu energii s łowotwórcze j , K o m . Red . wytwo­
rzył albo w y p r o w a d z i ł na szerszą widownię sporo nazw nie­
wątpl iwie udatnych 1 ) , ale w y t w o r z y ł też zarazem, jak tego 

') Do takich udatnych nazw należą np. c i ę g n o , o d g r o m 
(piorunochron), o d p ó r , p a s y o k r ę ż n e (t. j . obieżne c z y l i bez koń­
ca), p o s a d a (fundament, ale nie p o s a d o w i e n i e — wyraz wadli­
wie złożony), s p a l i n y , t ę t n i k ipulsometr), w y p ó r, z w a r c i e, 
(t. zw. krótkie połączenie, n. fCurzschluss) i in. (I'rzyp. Ref.) 

dowodzi choćby mnogość nazw nasuwających różne wątpl i ­
wości (roz. X V I I I ) , zbyt wielką obfitość n o w o t w o r ó w złożo­
nych nielogicznie albo niegramatycznie, a k tó re jako takie 
nie mają żadnych , albo bardzo wątp l iwe widok i ut rzymania 
się w naszem s łownic twie technicznem. 

Pozostaje nam zatem do spe łn ien ia jeden jeszcze obo­
wiązek, zapowiedziany już zresztą na wstępie (roz. II) pod 
pierwszem wrażen i em n a w a ł u dz iwnych n o w o t w o r ó w . Chodzi 
mianowicie o wyświe t l en ie tych przeszkód i t rudnośc i , jakie 
s ta ły na zawTadzie osiągnięciu przez K o m . Red . lepszych wy­
n i k ó w podjętej pracy i pozyskanie tą drogą wskazówek dla 
dalszych prac nad wzbogaceniem i udoskonaleniem naszego 
s łownic twa technicznego. 

T r u d n o ś c i tych było sporo! N a pierwszem miejscu po­
s t awić tu m o ż n a niezwykle obszerny zakres podjętej pracy 
s łownicze j , będący n a s t ę p s t w e m obrania za p o d s t a w ę tejże 
takiego dzieła, k tó re obejmuje s łownic two l icznych dzia­
łów techniki . W s p o m i n a l i ś m y już wyżej (w zakończeniu 
roz. X I ) , że w y b ó r ten niekoniecznie był dobrym. Tymczasem 
K o m . Red . rozszerzył jeszcze bardziej zakres swej pracy, za­
p rowadza jąc reformy nie ty lko w s łownic twie technicznem, 
ale i w s łownic twie ściśle naukowem, co było zgoła niepotrze-
bnem przysporzeniem sobie t rudnośc i . W k a ż d y m razie wy­
bó r zbyt obszernego t ła stanowi w pracach wyrazowniczych 
pomyłkę , k tóre j n a s t ę p s t w a w danym razie są same przez się 
dość wymowne, ażeby ods t raszyć przyszłych p r a c o w n i k ó w na 
niwie naszego s łownic twa technicznego od na ś l adowan ia tego 
p r z y k ł a d u . 

Niemniej w a ż n y m powodem mniej p o m y ś l n y c h w y n i ­
k ó w podjętej przez K o m . Red . pracy wydaje nam się w y b ó r 
pierwowzoru niemieckiego, niezależnie od t reści tegoż . Ś l ady 
w p ł y w u myśl i niemieckiej w wytworzonem przez K o m . Red . 
s łownic twie zbyt są widoczne, aby nie n a s u w a ł y wniosku, że 
w razie przyjęcia za pods t awę pracy s łownic twa francuskiego 
lub angielskiego, lepsze możnaby było os iągnąć wyn ik i . Nie 
będzie może nawet zbyt śmia łem twierdzenie, że pierwowzoru 
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niemieckiego należało właśnie un ikać , a to z powodu, że na­
szym technikom, czerpiącym swą wiedzę zawodową g łównie 
ze ź ródła niemieckiego, z n iemałą t rudnośc ią przychodzi 
o t rząsnąć się z w p ł y w u niemczyzny, gdy znów z drugiej stro­
ny w logice j ęzykowej zbyt wielka pomiędzy m o w ą niemiec­
ką a naszą panuje rozbieżność. 

Innego rodzaju p rzeszkodę s t anowi ła ta okoliczność, że 
K o m . Red. , świadomie czy mimowolnie, dał się p o r w a ć dok­
trynie, w e d ł u g które j do czasu utworzenia nazwy, pod k a ż d y m 
względem odpowiedniej, lepiej w p r o w a d z i ć do s łown ic twa 
nazwę , nawet w przekonaniu jej t w ó r c y wadliwą, niż utrzy­
m a ć czasowo nazwę zaczerpnię tą albo przerobioną z j ę z y k ó w 
obc3rch. Wobec powyżej przytoczonego spisu (roz. X V I I I ) 
nie potrzeba chyba dowodzić , do jakich dziwacznych w y n i ­
k ó w doprowadz ić może stosowanie takiej doktryny. 

Wreszcie, za nader ważną, a może najważnie jszą prze­
szkodę, uznać należy widoczne z całej pracy wyrazo twórcze j 
K o m i t e t u s łabe przygotowanie gramatyczne grona redakcyj­
nego. Stanowi to w pewnej mierze proste na s t ęps two tego 
faktu, że większość grona tych wspó łp racown ików sk łada ła 
się z t echn ików, k tó rzy l ingwistyczne swe wyksz ta łcen ie 
otrzymali w szkołach ś rednich rosyjskich lub niemieckich. 
Nie jest to jednak wyjaśn ien ie wys tarcza jące . Wszys tk ie 
gremia, jakie zbiera ły się od lat k i lkudzies ięciu celem opraco­
wania różnych dz ia łów s łownic twa technicznego, uwydatnia­
ły zawsze ten sam brak, a jednak do tych g remiów należeli 
między innymi technicy galicyjscy, k tó rzy kształci l i się w pol­
skiej szkole ś rednie j . J a k o ż nie w samych ty lko szkołach 
szukać należy przyczyn zaznaczonego tu braku. P r z y s t ę p u ­
jący do ulepszania i uzupe łn ian ia s łownic twa technicznego 
nie zwracają zwykle na to uwagi , że dobra wola i znajomość 
odnośnego dz ia łu techniki , to jeszcze nie wszystko, że do sło-
w o t w ó r s t w a potrzebne są jeszcze gruntowne studya' grama­
tyczne w zakresie p rzewyższa jącym program szkoły ś rednie j . 
D o takiej pracy trzeba zatem p r z y g o t o w y w a ć się osobno. 
A i l u jest pomiędzy nami takich t e chn ików, k tó rzy studyo-
wal i w ten sposób g r a m a t y k ę j ę z y k a ojczystego? Jeżel i tacy 
technicy by l i w Komitecie , to by ło ich stanowczo za ma ło . 

J ak widz imy, wszystkie zaznaczone tu przeszkody nie 
są tego rodzaju, ażeby przy dobrej wol i nie da ły się zwalczyć 
i u s u n ą ć przy podejmowaniu dalszych prac nad rozwojem 
i ulepszeniem naszego s łownic twa technicznego. W stosun­
k u zaś do dokonanej j u ż pracy, przeszkody te, jako utrudnia­
jące samą pracę , s tanowią okoliczności łagodzące dla jej w y ­
konawców. B y ł a atoli jedna jeszcze przeszkoda niezależna 
od wol i i wiedzy w s p ó ł p r a c o w n i k ó w „Techn ika ' ' , n iezależna 
od l iczby i poglądów cz łonków grona redakcyjnego. J ak 
o tem świadczą przytoczone powyżej p r z y k ł a d y , s t anowi ł t ę 

przeszkodę jeżeli nie zupe łny brak, to, w najlepszym razie 
niezbyt wysok i s topień zdolności słowotwórczej wśród techni­
ków, w opracowaniu tej ks iążki udz ia ł biorących. I to jest 
na jważnie j sza okoliczność ł agodząca przy ocenie w y n i k ó w 
ich pracy. Bo twórczość na k a ż d e m polu, jak wszelki talent, 
jak ar tyzm, to skarb, k t ó r y człowiek posiada, jeżeli przynie­
sie go z sobą na świat , lecz k tó r ego nie może w y p r a c o w a ć 
w sobie ani n a u k ą ani doświadczeniem. 

Z powyższych wywodów ten p łyn ie wniosek, że o ile 
ocena zastosowanych w „ T e c h n i k u " n o w o t w o r ó w j ę z y k o w y c h 
i sposobów s łowotwórs twa , powinna być bardzo surową i dro­
biazgową, o tyle znów dzieło grona p racown ików i r e d a k t o r ó w 
tego podręczn ika ocenionem być może bardzo ł agodn ie . Są­
dząc zresztą z n iezwykłej energii i gor l iwości , jakie współ­
pracownicy „Techn ika" , z redaktorami swoimi na czele, uwy­
datnil i przy wykonaniu podję tego zadania, m o ż n a być pe­
wnym, że przyję l iby oni bez szemrania wyrok bezwzględnie 
nawet potępia jący w y n i k i ich pracy, g d y ż ponad przyznanie 

: i m jakichkolwiek okoliczności ł agodzących daleko cenniej-
szem musi być dla nich przeświadczenie , że ich praca posłu­
ży dla innych za wskazówkę , co i jak w t y m zakresie robić, 
a czego un ikać należy. W t y m też k ierunku us i łowal i śmy 
skreśl ić niniejsze sprawozdanie, s ta ra jąc się wyc iągnąć z oma­
wianej pracy jak najwięcej wskazówek na przysz łość i mamy 
to przeświadczenie , że tym sposobem lepiej odpowiedzie l iśmy 
życzeniom, a przedewszystkiem dążnośc iom w s p ó ł p r a c o w n i ­
ków „ T e c h n i k a " , niż autorowie wszelkich chwalących czy 
ganiącyel i , ale powierzchownych wzmianek. 

Sprawozdanie niniejsze nie jest jednak wystarcza jącem. 
Stanowi ono właśc iwie dopiero obszerniejszy ws tęp do w y ­
czerpujących recenzyi s łownic twa zastosowanego w poszcze­
g ó l n y c h dz ia łach „Techn ika" . Recenzye tego rodzaju są bez­
warunkowo bardzo pożądane ; zarazem by łyby one dla wspó ł ­
p r a c o w n i k ó w tej książki najwymowniejszym dowodem uzna­
nia ich n iezwykłe j energii i gorliwego trudu. 

Z a n i m to nas tąpi , poczytujemy sobie za obowiązek wj r -
raz ić w s p ó ł p r a c o w n i k o m i redaktorom „Techn ika ' 1 szczerą 
koleżeńską wdzięczność za energiczny krok naprzód w spra­
wie naszego s łownic twa technicznego, jak również za przy­
k ład zrzeszenia się w celu wykonania pożyteczne j , a tak żmu­
dnej i uciążliwej pracy. W dzisiejszych .czasach, kiedy zbyt 
często więcej się mówi , niż myśl i i robi, p r zyk ład ten szcze­
gólniej jest cennym. Gorąco też wszyscy p r a g n ą ć powinni ­
śmy, ażeby ten p r z y k ł a d l icznych a pochopnych znalazł na­
ś ladowców. 

Stefan Kossuth. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Zapobieganie wypadkom przy robotach w kesonach. 

Roboty wykonywane prz.y pomocy ściśnionego powietrza na­
rażają robo tn ików na liczne i p rzykre wypadk i . D E S P A U X , inspek­
tor w y d z i a ł o w y pracy we Franeyi , zaznacza w sprawozdaniu z r. 
1 904, że przy budowie mostu na Loarze w Orleanie, gdzie zak łada­
no fundamenty przy pomocy ściśnionego powietrza, zanotowano aż 
72 w y p a d k i , k tó re należy przypisać" bezpośrednio działaniu ściśnio­
nego powietrza; W t ym razie zaniedbano poddać robo tn ików oględzi­
nom lekarskim, w celu upewnienia s ię . czy mają oni serce w porządku 
i czy wogóle są zdolni do pracy w kesonach. F O N T A I N E , inspektor 
pracy w Hawrze, cytuje, że przed k i l k u ł a ty podczas zapuszczania 
dwóch dużych kesonów przy budowie śluzy bj 7 ło dużo ciężkich wy­
p a d k ó w , w tym jednak razie przyczyną b y ł y właśc iwości gruntu, 
przez k t ó r y przechodzi ł keson; z gruntu wydzie la ły się gazy szko­
dl iwe, k tó re przy powiększonem ciśnieniu w komorze roboczej dzia­
ła ły z większą szkodą dla zdrowia robo tn ików niż w zwyk łych wa­
runkach. Zano tować również warto wypadek, j ak i zaszedł przy bu­
dowie przystani w Hawrze w r. 1 904. Otworzono nie w porę drzwicz­
k i , k tó r e łączyły b e t o n i e r k ę z kesonem, co wobec małej objętości 
kesonu w tym wypadku spowodowało nag łe zmniejszenie c iśnienia 
i woda zaczęła zalewać komorę roboczą; robotnicy ratowali s ię 

ucieczką, lecz jeden z nich nie zdążył się p rzedos tać do rur wejścio­
wych i utonął . 

P r z y budowie obecnie już ukończonego tunelu pod Eas t -R ive r 
w N e w - Y o r k u , gdzie zapuszczano kesony do g łębokośc i 34,75 m, 
zanotowano aż 4 wypadk i śmierci ; przy budowie zaś kesonów pod 
filary mostu Wi l l i amsbu rg ( również w N e w - Y o r k u ) , k tó re doszły do 
głębokości 32,75 m, nie było ani jednego wypadku śmierc i ; nato­
miast przy robotach kesonowych przy budowie mostu Manhattan 
(na Eas t R i v e r w N e w - Y o r k u ) , gdzie g łębokość zapuszczania keso­
nów s ięga ła zaledwie 28 m, by ło aż 5 w y p a d k ó w śmierc i . 

W ł a ś c i w i e najniebezpieczniejszem jest wychodzenie z kesonu, 
szczególniej po d ługie j i nużącej pracy w komorze roboczej, g d y ż , 
jak wykaza ły nowsze doświadczen ia O L I V E R ' A robotnicy, prze­
bywający cały czas w śluzie powietrznej i nie pracujący wcale 
w dolnej komorze roboczej, nie zapadają na t. zw. chorobę kesono­
wą 2 ) ; z tych wzg lędów pożądane jest również , zwłaszcza przy 
większych g łębokośc iach , u rządzanie podnośnic (wind) dla robotni-

') M i n i n g Journal, z d. G stycznia r. b, 
a) O chorobie tej, zwanej „auchylostoniiasis" (choroba tęgory j -

cowa), bliższe szczegóły znaleź Mnożna w Zt. <l. ii. 1.-u. A.-V. z r 1902 
Nł 32 i Zt. il. V. il. t z r. 1902 N i 78 i 79. (Pr-ijp. Hal.) 
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ków, by ich nie narażać po męczącej i ciężkiej pracy w komorze ro­
boczej na wspinanie się po stopniach, co jeszczeby bardziej zmęcze­
nie powiększało . Bardzo również d b a ć należy o to, by zmniejsze­
nie c iśnienia powietrza w ś luzie przy wyjśc iu nie by ło zbyt g w a ł t o ­
wne, a zresztą pamię tać należy i o tem, że ś luza powietrzna ma t y l ­
ko pewną, wzg lędn ie n iewie lką obję tość i wobec tego ze wzg lędu 
na złe przewietrzanie, jak to bywa w większości w j p a d k ó w , należy 
l iczbę robo tn ików jednocześn ie wychodzących z kesonu uzależniać 
od objętości ś luzy powietrznej. Obecnie przyjmuje się zwyk le za 
n o r m ę 0,75 » t s objętości ś luzy powietrznej na jednego robotnika. 
I lość powietrza wpompowywanego do komory roboczej ma też duży 
wp ływ na zdrowie robo tn ików. P r z y budowie tunelu B l a c k w a l l 
w Londynie dr. S N E L L s twie rdz i ł , iż przy dop ływie świeżego po­
wietrza 115 rn? na godz inę i robotnika ilość w y p a d k ó w wynosi ła 
80.9 w przeciągu 100 dni roboczych wobec 22,5 przy 115 — 230 wi 3 

i zaledwie 8,5 przy ilościach powietrza większych ponad 230 //<•'. 
D r . S N E L L jest zdania, iż normalna ilość powietrza wpompowywane­
go do komory roboczej na godz inę powinna wynos ić 255 ms na ro­
botnika. Normy te jednak można uważać za w y g ó r o w a n e , g d y ż 
przy budowie świeżo ukończonego mostu na rz. Tyne przekonano 
się, iż 40 wi 3 na robotnika i godz inę można uważać za wystarcza ją­
ce. N a dowód tego O L ' V E R przytacza fakt, że pomimo, iż przy 
robotach kesonowych na rz. Tyne pracowało w przeciągu 21/[! lat 
150 robo tn ików, nie by ło ani jednego śmie r t e lnego wypadku i t y l ­
ko jeden z robo tn ików choruje ciężko do tej pory. 

D b a ć również należy i o czys tość powietrza, k tó re pomjry 
wtłaczają do komory roboczej. P r z y dłuższej pracy pompy powietrz­
nej poszczególne jej części ogrzewają się i może się zda rzyć , że 
smary u legną rozkładowi i w mniejszym lub większym stopniu mo­
gą z a t r u w a ć powietrze, wt łaczane do kesonu. Należy więc u ż y w a ć 
ty lko takich s m a r ó w , k t ó r e s ię rozkładają dopiero przy wzg lędn ie 
wysokiej temperaturze ( 3 0 0 ° C . należy uważać p o d ł u g O L I V E R ' A 

za minimum). J a k w y k a z a ł y doświadczen ia , przeprowadzone nie­
dawno w A n g l i i przez H I L L ' A i G R E E N W O O D ' A , należy zalecać 
robotnikom podczas pobytu w śluzie powietrznej, w okresie w y ­
puszczania powietrza, wykonywanie ruchów rąk i nóg oraz masaż 
ca łego ciała, co ma zabezpieczać od reuniatyznm j n i ę ś n i o w e g o , na 
k tó ry tak często zapadają t. zw. kesoniarze. 

Przytoczone wyże j fakty dają pojęcie o grozie n iebezpieczeń­
stwa, związanego z tego rodzaju robotami, i wobec tego konieczne 
jest celowe stosowanie ś r o d k ó w , dających większą pewność bezpie­
czeńs twa dla życia i zdrowia robo tn ików. 

F O N T A I N E , o k t ó r y m już by ła mowa, zaleca stosowanie s ię 
do nas tępu jących przepisów zasadniczych: 1) P r a c o w a ć w kesonach 
mogą ty lko ludzie dorośl i . 2) Na leży p o d d a w a ć robo tn ików oglę­
dzinom lekarzy specya l i s tów przed rozpoczęciem robó t (w Dan i i po­
d ł u g obowiązujących p rzep i sów sanitarnych og lędz iny lekarskie po­
winny się o d b y w a ć codzień przed zejściem robo tn ików do kesonu). 
3) W y m a g a ć należy ustalenia ilości godzin pobytu w komorze robo­
czej. 4) S tosować wszelkie możl iwe ś rodk i , k t ó r e b y skutecznie za­
pewn ia ły bezp ieczeńs two przy wchodzeniu do kesonu i przy wyjściu 
zeń. 5) D b a ć o to, by połączenie śluzy powietrznej z komorą robo­
czą by ło przerwane podczas otwierania d rzwi z e w n ę t r z n y c h . 6) Czę­
sto i szczegółowo b a d a ć wszystkie połączenia, k tó re rozs t rzygają 
o szczelności poszczególnych części kesonu. P rócz tego urząd , do­
zorujący bezp ieczeńs twa przy wszelkiego rodzaju robotach publicz­
nych (Syndicat genera ł de garantie du Batiment et des Travaux pu-
blics con t rę les accidents du travail) , świeżo ogłosił przepisy, obo­
wiązujące przy robotach w ściśnionem powietrzu. Sku teczność tych 
przepisów została stwierdzona przez Stowarzyszenie inżynie rów nie­
mieckich. Brzmią one jak nas t ępu je : 1) Robotnicy i u rzędn icy do­
zoru technicznego nie mają prawa wchodzić do kesonu bez odpowie­
dniego ś w i a d e c t w a lekarza, k t ó r y powinien zbadać , czy dana osoba 
nie podlega cierpieniom fizycznym, wyłącza jącym możność tego ro­
dzaju pracyr, a mianowicie, czy osoba ta nie ma wady serca lub cho­
roby pluc. Oględziny 7 lekarskie powta rzać na leży co najmniej co 
sześć mies ięcy , ze wzg lędu na możl iwe zmiany w stanie zdrowia ro­
botnika. 2) Robotnika , k t ó r y zachorował przy pracy w kesonie 
pod w p ł y w e m śc iśn ionego powietrza i w przeciągu więcej jak tygo­
dnia nie jest w stanie powrócić do swej pracy, powinno się uważać 
za niezdolnego do pracy w kesonach i stanowczo należy go od tego 
rodzaju pracy zupełn ie usunąć . 3) Ś luzy powietrzne, rury piono­
we, łączące ś luzy z komorą roboczą, oraz betonierki powinny b y ć 
poddane przed użyciem prób ie na c iśnienie dwa razy przekraczające 
rzeczywiste. P r ó b y te należy powta rzać co rok. Należy starannie 
zbadać , czy wszystkie poszczególne części kesonu są w po rządku 

i specyalnie zwrócić u w a g ę na ką townik i , łączące części kesonu oraz 
rur pionowych ze sobą, oraz na ś r u b y i zawiasy w drzwiach śluz, 
przeznaczonych na sk ł adan ie gruntu z kesonu. D r z w i zewnę t r zne 
śluz powinny b y ć zaopatrzone w prz3'rządy, wydączające możliwość 
jednoczesnego otwierania jednych i drugich d rzwi w śluzie. T r y b y 
podnośnic (wind) oraz motorów zaopa t rzyć należy w odpowiednie 
osłony wszędzie, gdzie przechodzą obok pracujących robo tn ików. 
Przewody powietrzne mają mieć klapy, zamykające się od strony 
komory roboczej i zapobiegające uchodzeniu powietrza w razie, gdyby 
przes ta ła działać pompa powietrzna lub u leg ły uszkodzeniu przewo­
dy powietrzne. K l a p y bezp ieczeńs twa (zewnętrzne) powinny b y ć 
umieszczone w odpowiednich miejscach, a mianowicie obok samych 
kesonów, w celu niedopuszczenia do tego, żeby ciśnienie powietrza 
w e w n ą t r z kesonu s ta ło s ię większem od odpowiedniego s łupa wody, 
k tó ry trzeba z równoważyć . Należy poumieszczać manometry, k tó re 
mają stale w s k a z y w a ć ciśnienie w przewodach oraz w kesonach, 
wszędzie, gdzie będą uznane za nieodzowne. Manomet rów s p r ę ż y ­
nowych, jako ł a two ulegających zepsuciu, należy un ikać . Drzwicz ­
k i betonierek powinny się z a m y k a ć automatycznie pod w p ł y w e m 
ciśnienia Betonierki , k t ó r y c h d rzwiczk i zewnę t r zne z a n i k a j ą się 
za pomocą ś r u b , powinny b y ć stanowczo wycofane z użycia . W e ­
wnę t r zne d rzwiczk i betonierek powinn}- b y ć zaopatrzone w k l a m k ę 
lub ś r u b ę , co ma zabezpieczać je od otwierania się podczas wsypy­
wania betonu. 4) Oświe t lać kesony na leży zawsze, gdy to ty lko 
jest możl iwe, za pomocą lampek e lekOycznych ża rowych . W razie 
gdy przewodniki elektryczne nie będą umieszczone w specyalnych 
rurach, wpuszczonych w mur, lecz przechodzić będą przez rury piono­
we, przeznaczone dla robo tn ików, zaopa t r zyć je trzeba w odpowie­
dnią izolacyę, by uchronić osoby, k t ó r e b y wypadkowo się do nich 
do tknę ły , od porażenia e lek t^cznego . Niezależnie od lampek ża­
rowych w komorze roboczej powinny się stale palić pod otworem 
rur pionowych, p rowadzących do śluzy powietrznej, świece , by 
u ła twić robotnikom odszukanie wyjścia w razie, gdyby ża rówki zga­
sły . 5) D b a ć należy o utrzymanie w dobrym stanie drabin lub 
szczeblin w rurach pionowych. Pojedyncze szczeble powinny być 
między sobą połączone. W razie zauważen ia braku jednego lub k i l ­
k u szczebli, lub ich złamania , na leży natychmiast dać w tem miejscu 
nowe. W komorze roboczej n ieodzowną jest zaopatrzona w prze­
guby drabinka ( sk ładana) , umieszczona bezpośrednio pod schodkami 
w rurach pionowych. 6) Na leży ciągle zwracać baczną u w a g ę na 
wszystkie aparaty a co tydz ień p o d d a w a ć je szczegółowym oględzi ­
nom. Części s k ł a d o w e p rzyrządów bezp ieczeńs twa , zakwalif ikowa­
ne do usunięcia , na leży op lombować . Rusztowania powinny b y ć 
w miarę możności zaopatrzone w poręcze wszędzie , gdzie robotnicy 
mogliby wpaść do wody. Oprócz tego n i e z b ę d n e są kó łka ratunko­
we albo lepiej nawet l i ny ratunkowe w odpowiednich miejscach. 
7) Podczas trwania robó t dozorcy w kesonach mają stale pi lnować 
personelu oraz powierzonego im inwentarza. G w a ł t o w n e zmniej­
szenie ciśnienia w kesonie, w celu przyspieszenia opuszczania się ke­
sonu, powinno b y ć najsurowiej wzbronione. W razach gdy keson 
przechodzi przez grunty nieprzepuszczalne (gliniaste lub mulaste), 
c iśnienie w komorze roboczej może b y ć większe od ciśnienia, odpo­
wiada jącego wysokośc i s łupa wody na zewnąt rz , na jwyże j o 0,2 — 
0,3 kg/cm'-. P r ó c z tego należy w tych razach odświeżać często po­
wietrze w komorze roboczej za pomocą przewodu upustowego, umie­
szczonego na poziomie noża kesonu. 8) W zimie ś luzy powinny 
b y ć ogrzewane za pomocą kosza z koksem lub w j ak iko lw iek inny 
sposób. W lecie ś luzy powinny b y ć zabezpieczone od promieni 
słońca; do tego mogą b y ć uży t e plecionki s łomiane, obficie zraszane 
wodą. Zaleca się d a w a ć robotnikom do picia jakiś napój hygienicz-
ny ( k a w ę lub lekką he rba t ę ) ; przy budowie mostu na rzece Neckar 
pomiędzy Stuttgartem i Cannstattem posyłano robotnikom do kesonu 
h e r b a t ę i chleb co cztery godziny. Możliwie j akna jb l iże j od 
śluz należy urządzić dla „ k e s o n i a r z y " małe baraki , ogrzewane 
w zimie, gdzie mogliby znaleźć schronienie i p r zeb rać się. P o d ­
czas większych mrozów powinno się d a w a ć robotnikom przy wyjśc iu 
z kesonu coś do okryc ia s ię . 9) Uprzedz i ć należy robo tn ików, by 
podczas roboty nigdy nie stawali w komorze roboczej pod rurami 
pionowemi, gdy zaś zacznie s ię betonowanie, przed wyjściem robo­
tn ików z komory roboczej, powinien jeden z robo tn ików, pracujących 
w śluzie powietrznej, zejść na dół i s p r a w d z i ć po drodze, czy j ak i 
kamień nie zawis ł na szczeblach lub k ą t o w n i k a c h Polec ić należy 
robotnikom, pracującym w śluzie powietrznej, by nie otwieral i je­
dnocześnie jednych i drugich drzwi w śluzie i nic na drzwiach 
i klapach ś luzy nie wieszali i nie k ład l i . 10) W zimie i w razach, 
gdy g łębokość zapuszczania kesonu przekracza 10 m (pod poziomem 
wody), wypuszczać powietrze ze ś luzy należy powoli . Przy ś r e -
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dniej temperaturze, normy,, do k t ó r y c h na leży się s tosować przy wy­
puszczaniu powietrza, są nas tępujące : 3 minuty przy głębokości 5 m, 
8 minut przy g łębokośc i 1 0 m, 1 6 minut przy g łębokośc i 1 5 m, 
2 5 minut przy g łębokośc i 2 0 m. Kran} ' do wypuszczania powie­
trza powinny b y ć w e w n ą t r z i zewną t rz ś luzy. Z e w n ę t r z n e należy 
op lombować . P r z y wychodzeniu ze śluzy robotnicy pod żadnym 
pozorem nie powinni u ż y w a ć k r a n ó w , k t ó r e nie są do tego spe-
cyalnie przeznaczone. Prz}' powiększan iu się g łębokości zapuszczania 
kesonu należy stopniowo zmniejszać ilość godzin pracy k a ż d e j zmia­
ny robo tn ików. Przy g łębokośc i nie przekraczającej 1 5 m w grun­
tach przepuszczalnych i przy g łębokośc i nie większej ponad 1 0 m 
w gruntach nieprzepuszczalnych, jedna zmiana robo tn ików może pra­
cować ośm godzin, po k t ó r y c h ma nastąpić ośm godzin odpoczynku, 
.leżeli g łębokość wynosi 1 5 — 2 2 m w gruntach przepuszczahych 
lub 1 0 — 1 7 m w nieprzepuszczalnych, to praca powinna t r w a ć sześć 
godzin, poczem należy się robotnikom odpoczynek dzies ięciogo-
dzinny. 

Do przytoczonych wyżej przepisów sanitarnych należałoby 
jeszcze d o d a ć co nas tępu je : 1 ) Nie powinno się uigd}' wpuszczać ro­
bo tn ików do kesonu, nie przekonawszy się uprzednio, że ś luza i ko­
mora robocza nie zawierają gazów szkodl iwych d la zdrowia lub nad­
miaru dwut lenku węgla . W komorze roboczej powinny się palić 
świece na dole. komory (umieścić je można na dolnych wiąza­
niach poprzecznych d ź w i g a r ó w usz tywnia jących) ; co daje możność 
sprawdzenia, czy i lość kwasu węg lanego w komorze nie jest 
nadmierną (sposób ten stosowano przy robotach kesonowych na 
rz. Neckar pod Cannstattem). Nie powinno się pozwalać na pale­
nie tytoniu w komorze roboczej. K a ł należy natychmiast u suwać , 
wrzucając go do k u b ł ó w lub worków, przeznaczonych do podnosze­
nia gruutu do ś luzy . Otwory rur, przez k tó re pompy wtłaczają 
powietrze do komory roboczej, powinny b y ć co najmniej w jednym 
i drugim końcu kesonu. Przewietrzanie komory roboczej ma na ce­
lu nie ty lko usuwanie powietrza zepsutego, lecz i możliwe zmniejsza­
nie wi lgoci w komorze. Podczas powietrza wilgotnego przewie­
trzanie winno b y ć wzmożone. Temperatura powietrza, wt łaczanego 
do kesonu, powinna wynosić .18° C. i w ż a d n y m razie nie b y ć wyż­
szą od temperatury na zewnąt rz . Na leży mieć pompy zapasowe. 
Pamię tać również należy o przewietrzaniu komory roboczej oraz rur 
pionowych podczas zapełnienia ich betonem, g d y ż o naturalnem 
przewietrzaniu w tym czasie nie może b y ć nawet mowy. 2) Robo­
tnicy powinni być zaopatrzeni w skarpetki wełn iane i obuwie nie­
przemakalne; przy pracy na k lęczkach powinni sobie coś pod kola­
na podk ładać . P a m i ę t a ć należy o zaopatrzeniu komory roboczej 
w wodę zdatną do picia oraz w telefon i dzwonki elektryczne. 
3) P o wyjściu z kesonu dobrze jest za tkać sobie uszy watą . Zalecić 
należy robotnikom bezpośrednio po wyjściu z kesonu wykonywanie 
ruchów rąk i nóg oraz masaż ca łego ciała. Kąpać się wolno nie 
wcześniej jak po up ływie trzech godzin po opuszczeniu ś luzy po­
wietrznej i to ty lko podczas upa łów. P o ż ą d a n e 
jest, by robotnicy przed u p ł y w e m godziny po 
skończeniu roboty nie oddalal i s i ę z miejsca ro­
bót , g d y ż zdarza się często, że dopiero wtedy, 
a*niekiedy nawet później , wys tępu ją objawy choro­
by kesonowej; najlepiej jest urządzić mieszkania dla 
„keson ia rz} ' " na miejscu robót . 4 ) N i e powinno się 
pod żadnym pozorem wpuszczać do kesonu niet rzeź­
wych , a lkohol ików, sk łonnych do k r w o t o k ó w , zaka­
tarzonych, jako też osób, k tó re nie mają jeszcze 20 
lat lub przekroczy ły 4 5 lat życia. Osoby, k t ó r y m 
przedwcześnie siwieją włosy, nie powinny również 
pracować w kesonach Ł ) . P r z y niedyspozycyach 
żo łądkowych nie należy również wchodzić do ke­
sonu. Nie powinno się wchodzić do kesonu na-
czczo oraz przed u p ł y w e m dwóch godzin po je­
dzeniu, k tó re nie powinno b y ć obfite i nie powinno 
się sk ł adać z takich potraw, jak groch, bober i t. p. 
5 ) W razie gdy przy wt łaczaniu powietrza do ś luzy 
daje się uczuć ból w uszach, należy, w celu uśmie­
rzenia go, po łykać śl inę lub naś l adować ruchy gar-
dzeli przy p rze łykan iu poka rmów, lub wreszcie 
o tworzyć szeroko usta i powta rzać głośno dźwięk : „ a " ; dobrze jest 
również za tkać nos i n a d y m a ć s ię . Robotnik, k tó ry wprawia w ruch 
krany d o p ł y w o w e , powinien zaobse rwować dzia łanie śc iśnionego 
powietrza na k a ż d e g o schodzącego stale do kesonu i odpowie­
dnio do tego regu lować dop ływ powietrza. Z a no rmę przy 
wpuszczaniu powietrza do ś luzy należy uważać : najmniej 5 m i -

') Por. (Unie Oiril, t. 45, r. 1904, N i 8. 

nut przy g łębokośc i 5 m, najmniej 8 min. przy głębokości 1 0 m, 
najmniej 1 5 minut przy głębokości 1 5 m (pod poziomem wo­
dy w rzece). G d y b y robotnik zaczął się ska rżyć podczas ro­
boty w kesonie na silne bóle w uszach lub duszność , należy mu 
kazać w tej chwi l i opuścić keson. P r z y powtórzen iu się tego ro­
dzaju ob jawów należy go usunąć od roboty w kesonie. 6 ) U n i k a ć 
należy stosowania (niestety zalecanego nawet w n iek tó rych nowszych 
przepisach sanitarnych przy robotach kesonowych) tlenu, gdyż , jak 
wykaza ły nowsze doświadczenia 2 ) tlen przy powiększonem ciśnie­
niu może bj 'ć szkodl iwym. P a m i ę t a ć należy przy kompletowaniu 
apteczki podręczne j , że w ciężkich wypadkach chorobj' kesonowej 
znakomicie pomagają podskó rne wstrzykiwania morfinj' i kąpiele 
siarczane. 7 ) Należa łoby zmniejszyć ilość godzin pracy w nocnej 
zmianie w porównan iu z dziennemi, g d y ż przy budowie mostu na 
rz. Tyne prawie wszystkie wypadk i choroby kesonowej zdarza ły 
się w nocy, pomimo, że ilość godzin w nocnej zmianie by ł a taka sa­
ma, jak i w dziennych. Prawdopodobnie należy to prz3'pisać mniej­
szej odporności organizmu ludzkiego w nocy. 8 ) Z e r w a ć należy 
z ogólnie p rzy j ę t em zdaniem, że robotnicy, k tórzy dłuższy czas pra­
cują przy kesonach, przyzwyczaja ją s ię do tego rodzaju pracy i mniej 
zapadają na chorobę kesonową. Jeże l i jednak są tacy, co całe pra­
wie życie pracują przy kesonach bez zbytniego narażania na niebez­
pieczeńs two swego zdrowia, to dzieje się to tylko dlatego, że są to 
ludzie zdrowi i s i ln i , k tó rzy bardzo mało albo prawie wcale nie 
chorowali, gdy tymczasem c i , k t ó r y c h choroba ta nie oszczędzała , 
nie garnę l i się więcej do tego rodzaju pracy lub umierali . Nie moż­
na więc nie zalecić ostrożności, do k tóre j się stosowano przy budo­
wie mostu żelaznego na Warc ie pod Sieradzem, na Odnodze K a l i ­
skiej drogi żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j ; po miesiącu pracy 
w kesonach robotnic}' musieli p r acować drug i miesiąc na powierzch­
ni . 9 ) Powinno się ubezpieczać , na wypadek śmierci lub n iezdol ­
ności do pracj' bezwarunkowo wszystkich pracujących w kesonach. 

D o d a ć należy, że „cho robę kesonową 1 ' badali u nas samodziel­
nie pp.: D R . S U L I K O W S K I i D R . Ś W I Ą T E C K I . P ie rwszy z nich obser­
wował robo tn ików kesonowych przy zapuszczaniu kesonów na W a r ­
cie pod Sieradzem, drugi zaś w y k o n a ł szereg doświadczeń na k r ó ­
likach przy zapuszczaniu kesonów podczas budowy mos tów kolejo­
wych na Niemnie. W y n i k i tych doświadczeń b y ł y ogłoszone w Cza­
sopiśmie Lekarskiem ( 1 9 0 3 ) oraz Gazecie Lekarskiej ( 1 9 0 0 ) 3 ) . 

Pożądanem by łoby , aby tak ież badania przeprowadzono przy za­
puszczaniu kesonów pod filary trzeciego mostu miejskiego na W i ­
śle pod W a r s z a w ą . St. Kozierski. 

Przyrząd Brouwer'a do napełniania retort g-azowyeh 
węglem. 

Zas tąpienie pracy ręcznej pracą mechaniczną, jak wogóle w prze­
myś le , ma wielkie znaczenie i w fabrykach gazowych, k tó re zmuszo-

Zeberko 

, % 8 . 1. 

ńe są u t r z y m y w a ć znaczny personef roboczy do obs ług iwania p ieców, 
dowożenia węg la do retort i ich napełniania . J ednym z pierwszych 

' iTlbid. 
3) W Niemczech i Aus t ry i położyli zasługi przy opracowywaniu 

przepisów bezpieczeństwa dla robót kesonowych L . Brennecke (Der 
Gruudbau. Berl in 1887, str. 304 su.. Ergauzunsren zum Grimdbau, Ber l in 
1895, str. 82 sq.) i D D r . R.Heller , W . Mager iH.Schroter(p. X. <l. B. 1898, 
oraz H . Luckemann, Der Grundbau, Rerliu 190(5, str. 189). (Przyp. Red,.) 
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w y n i k ó w dążenia do zamian}- pracy ręcznej na mechaniczną w fa­
brykacy i gazowej, by ło wynalezienie retort pochyłych przez inży­
niera francuskiego C O Z N ' A (1885 r.). Zastosowanie retort tych 
znacznie już 1 ogran iczy ło p racę ludzką, albowiem oczyszczanie 
i samo nape łn ian ie retort o d b y w a ł o się mechanicznie. J e d n a k ż e spo-

mim 

Rys . 2 . ' : _ 7, 
sób stosowany do nape łn ian ia retort, pochyłych zupełnie nie n a d a w a ł 
s ię do retort poziomych, dlatego też starano s ię wynaleźć nowe spo­
soby napełn iania ; starania te da ły w y n i k i mniej lub więcej dodatnie. 
Z l icznych p rzyrządów zas ługuje na opis p rzyrząd wynaleziony przez 

inżynie ra belgijskiego B K O U \ V E 1 ' , ' A . P r z y r z ą d ten, k t ó r y już znalazł 
zastosowanie w wie lu zak ładach francuskich i belgi jskich, wyzysku­
je siłę odśrodkową, wrzucającą węgie l do retort warstwami równo-
miernemi, przytem bardzo p r ę d k o . Główną częścią p rzyrządu jest 
koło A (rys. 1) rowkowate (przekr. MA). N a przestrzeni PR w y ­
drążenie koła A jest zamknię t e przez pas skórzany , nałożony na dwa 
koła B i 0, k tó re są rozmieszczone w ten sposób, iż pas szczelnie 
przymyka do ćwierc i koła A. J eże l i koło A posiada dos ta teczną 
p rędkość , to węg ie l , wypuszczony ze sk rzynk i T. wpadnie do rucho­
mego kana łu , utworzonego przez czwartą część koła rowkowatego A 
i część pasa PR i Obdarzony zostanie siłą odś rodkową. Wyszed ł szy 
z kanału ruchomego w punkcie V, węgie l poruszać s ię będzie dalej 
poziomo jednorodną masą i wpadnie do retorty. Masa węgla , wpa­
dając do retorty, uderza o dno jej , rozsypuje s ię i u k ł a d a pok ładami 
jeden nad drugim, tworząc warstwy, k tó rych proste ij, i' f ,i" j" i t. d. 
są kierowniczemi. Gdy nape łn ian ie retorty jest ukończone , po­
wierzchnia węg la ograniczona jest wyżej nazwanemi płaszczyznami 
i ł y , na przestrzeni zaś yy' niema żadnego k a w a ł k a węgla , 
wobec czego nie zachodzi potrzeba gracowania, a zatem można zamy­
kać d rzwiczk i retorty natychmiast po za t r zyman iudz i a ł an i a p rzy rządu . 

P r z y r z ą d B R O U W K . R A s k ł ada się, prócz części, k t ó r e już wy­
żej wymienione zostały, t akże i z mniejszej sk rzynk i , do której zsy­
puje się węgie l ze skrzyni T, mieszczącej w sobie zapas węgla po­
trzebny do nape łn ian ia większej l iczby retort. Mniejsza zaś skrzynka 
zawiera ilość węg la , po t rzebną do nape łn ien ia jednej retorty. Ko ła 
i b loki wprowadzane są w ruch przez małą d y n a m o m a s z y n ę z reosta­
tem, pozwalającym regu lować , w k a ż d y m poszczególnym przypadku, 
p r ę d k o ś ć obrotową, a tem samem p r ę d k o ś ć ł adowan ia paliwa do re­
tort. Cały p rzy rząd umocowany jest na dwóch kolumnach w ten spo­
sób, iż można p rzesuwać go w kierunku pionowym, co pozwala 
obs ług iwać cały szereg leżących jedna nad d r u g ą retort. 

Nas tępu jące dane x) świadczą o dużej wydajnośc i p r zy rządu 
B R O U W E R ' A : za jego pomocą w przec iągu 9 sekund napełn iano re­
to r t ę długości 3 m, a czas potrzebny do napełn ien ia 4-ch retort wynosi 
54 sekundy, włączając w to i czas potrzebny do przesunięć przyrzą­
du. W przeciągu 45 sek. p rzy rząd ten nape łn ia r e to r t ę d ługośc i 6m 
węglem w ilości 650 kg. 

N a rvs. 2 przedstawiony jest widok ogólny p rzy rządu . 
J. Fr. 

') Repertoire. generał 1904 r., str. 202. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej w Warszawie1). Zarząd 

Muzeum ogłosił sprawozdanie za czas od 1 lipca r. 1905 do 30 czerw­
ca 1906. Ze sprawozdania tego podajemy szczegóły' następujące: 

Zarząd Muzeum sktadal s ięz20osób oraz 3-chczłonków komisyi 
rewizyjnej. Prezesemi Zarządu był p. Dr . Karol Benni, wice-prezesem 
p. Aleksander Makowiecki, sekretarzem \t, Stefan Szyller, arch., skarbni­
kiem p. Stanis ław Natauson. 

Działalność Muzeum pozostała ta sama co i w poprzednich la­
tach, a mianowicie: starano się, aby jak największa liczba młodzieży 
rzemieślniczej mogła kształcić się w rysunku, tak niezbędnym dla 
każdego dobrego rzemieślnika. Pomimo wielkich i różnorodnych tru­
dności, z jakiemi walczyć musiał Komitet, spowodowanych między 
innemi i smutnym stanem ekonomicznym kraju, cel został osiągnię­
ty, zapisało się i uczęszczało bowiem na lekcye rysunku i modelo 
wania 686 osób, czyli znacznie więcej, aniżeli w którymkolwiek 
z czternastu lat istnienia Muzeum, a o 148 więcej, uiż w r. 1904/5. 
W roku sprawozdawczym otworzono kursą równoległe rysunków 
ręcznych i technicznych w godzinach przedwieczornych (od 4£—6i), 
na które uczęszczała przeważnie młodzież z różnych szkól prywatnych. 
W lipcu i sierpniu 1905 r. otworzony był kurs wakacyjny modelowa­
nia i rysunku ręcznego, na k tóry uczęszczało kilkadziesiąt osób. 

W celu lepszego przygotowania do pracy zawodowej i chcąc 
wp ływać na rozwój umys łowy młodzieży rzemieślniczej, Zarząd Mu-
zem urządził w r. b. szereg pogadanek, mających za przedmiot wy­
jaśnienie zadań z nauką rysunków związanych. Wobec braku odpo­
wiednich podręczników. Komitet Muzeum postarał się o przet łuma­
czenie na j ęzyk polski podręcznika do nauki rysunku elementarnego, 
pp. Charyet i Pillet, znanych pedagogów francuskich 2 ) . 

Z funduszów, udzielonych przez osoby prywatne lub członków 
Komitetu, odbywały się rysunkowe ćwiczenia konkursowe z drobue-
mi nagrodami pieniężnemi przy odpowiednim doborze tematów, a to 
w celu wyrobienia w uczęszczających pewnej samodzielności w sto­
sowaniu umiejętności rysunku. 

Sale rysunkowe rozpoczęły swą działalność w d. 5 wrześn ia 
1905 r. Od początku roku funkcyonowały dwa równolegle i jedno­
stajne co do programu kursą dla mężczyzn: kurs wieczorny od 7 - 9 
i kurs popołudniowy o d 4 ł —6t. Zapisało się wciągu 1905/6 r. mężczyzn 

') Por. Przegl. Techn. z r. 1904 M 28, str. 374. 
-) Por. Przegl. Techn. z r. b. Na 31, str. 372. 

541, kobiet 145. Gdy do tej liczby dołączymy uczęszczających 
na rysunki specyalne mularzy 52, cieśli 16, dekoratorów 30, otrzy­
mam}' cyfrę 784 osób p ic i obojej, korzysta jących z Sal rysunko­
wych, co jest u aj wyraźnie jszym dowodem użyteczności tej instytu­
cyi . Podług zajęć uczęszczający do Sal rysunkowych na kursą co­
dzienne i niedzielne dzielą się na następujące grupy: blacharze, brou-
zownicy, cieśle, cukiernicy, cyzelerzy, fotograf!, fotochemigrali, 
garbarze, giserzy, grawerzy. handlowcy, hafciarze, jubilerzy, ka­
mieniarze, kowale, litografowie, lakiernicy, modelarze, mularze, me­
chanicy, malarze, muzycy, monterzy, nauczyciele, ogrodnicy, pozłotni-
cy, rękawicznicy, rysownicy, rzeźbiarze, ślusarze, • snycerze, stolarze, 
studenci, szklarze, sztukatorzy, tapicerzy, technicy, tkacze, tokarze, 
uczniowie, urzędnicy, zecerzy. 

Księgozbiór z d. 1 lipca 1905 r. obejmował dz ida ogólnej war­
tości rub. 4183 kop. 31. 

Zbiór modeli i okazów przedstawia wartość rub. 7618 kop. 79. 
Przewyżka dochodu nad rozchodem za czas sprawozdawczy 

wynosi rub. 997 kop. 55. 
Zjazd polskich górników w Krakowie, d. 5 — 7 października 

r. 1906 3). Prezydyum wykonawcze Komitetu Zjazdu ma zaszczyt 
przypomnieć, że z Króles twa Polskiego zgłoszenia uczestnictwa 
w Zjeździe wraz z w k ł a d k a m i (panowie 6 rub., panie 4 rub.) winny 
być natychmiast przesłane pod adresem: Kazimierz Srokowski (Dąbro­
wa Górnicza). Ze względu na konieczność oznaczenia z góry liczby 
uczestników i wynika jących z opóźnienia zgłoszeń t rudności administra­
cyjnych, tylko tym osobom, które zgłoszą się przed20 września r. bil K o ­
mitet może zagwaran tować pełne korzystanie z praw uczestnika Zjazdu. 

Biura nieustającej Wystawy budowlanej w Krakowie1) prze­
niesione zostały z d. 15-ym września do własnego lokalu w domu 
Towarzystwa technicznego przy ul . Straszewskiego (naprzeciw U n i ­
wersytetu) i otwarte są codziennie w godzinach 9—12 i 3—6. 

Rozstrzygnięcie konkursu na projekt łazienek borowinowych 
i hrdropatyczuych w Krynicy. Pierwszą nagrodę (3000 koron) przy­
znano projektowi arch. Mimlera z Karlsbadu, drugą (2000 kor.) 
otrzymali pp. Sfcifetman i Weiss z Warszawy, trzecią (1000 kor.) pp. 
Mączyński i St ry jeński z Krakowa. 

(str 374). 

3) Por . Przegl. Techn. Na 23 r. b. 
i) Por. Przegl . Techn. .Na 22 r. 

, str. 272. 
b. (str. 256) i Na 31 r. b. 

Wydawca Maurycy Wortinau. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz 

Redaktor odp. Jakub Hoi lpern . 
imierska .Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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